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M ainyW P aryżu  strasznie w ielkiego aktoi a, 
n a jw ięk szego , jaki się lciedy na scenie po­
kazał, be żaden jeszcze , jak  on, głow ą po­
w a ły  n ie dostawał.

A rtysta ten jest rodem  z Belgii, ma. siedm 
stóp i dwa cale w ysokości, i jest jedna z naj­
w iększych  rżeczy, którą Belgija w ydała. Na- 
zyv»a się B/liin i w  pantomimie olim pijskiego 
Cyrku gra ro le  Golijata.

C ały śWiat b ieżał w idzieć olbrzymi. ; nie 
ma się przeto czem u d z iw ić , z,e i ja  po­
szedłem. Siedziałem  p rzy  jakimes człow ieku, 
którego z po^zątkii za aktora Bihiaa miałem, 
6adzać, ze  tu sobie z za kulis w yszedł dla 
przypatrzenia się małej jedno-aktowej ko- 
m edyi 7 która w id ow isko poprzedzała. Ale 
skoro się m iędzy aktem podniósł,.wyszedłem  
z b łę d u ; albowiem  -zm ierzyw szy go okiem, 
nie, l>ył i  na cal jedeni nad sześć stóp w yż­
szy. M ój sąsiad -byłto Anglik i gadatliwej 
natury. Ną widowiskach w  Cyrku ma się 
tę  dogodność, że rów n ie  p rzy  podniesieniu

{‘ak r  po zapadnieniu k o rty n y , można się 
>ardzo dobrze pogadanką baw ić. Sześć stóp 

w ysoki spektator i nad siedm stóp w yższy 
aktor b y li z sobą w  nader uderzającym  sto­
sunku, aby się o tein jakaś rozm owa w szcząć 
Uie miała. Jakoż mój sąsiad b y ł p ierw szy, 
który ją  rozpoczął.

»Nieznam w iększej nieprzyjem ność: ,4 rze k ł 
innie, »jak być takiego w zro stu , jakim 

natura tego tu k o m ed ia n ta  obdarzyła. Jest- 
*° n ieszczęście , które się tem u bardziej u- 
czuwać daje, kto go sam doznał. Ja mogę

e tóm m ów ić z przeitonania, bo sant jestem- 
pięć stóp, cal: jedenaście i kilka linij w ysoki.«

»Co m i wmpan pow iadasz!« odrzekłem  ni­
b y  na pozór zd z iw io n y , »przecież się tak 
w ysokim  nie wydajesz. W yw arłeś w p raw ­
dzie na mnie w rażenie bardzo w iejkiegó 
cz ło w iek a , ale w zrost wćpana nie Iw ł 1> - 
najmniej uderzającym .* W yczytałem  z m iny 
mego sąsiada, że mu oto chodziło, aby go 
nie miano za nadzw yczajnie w j  sokiego ,, a 
przeto zniżałem  go ile mogłem, o coby srę 
w in n y m  w zględzie może b y ł i gniew-ab Gdy 
o swoim  w zroście m ów ił w ychod ził sluo- 
mnie od pięciu stóp i p ow oli tylno lulka cali 
docedzał; ja  w cale mu tego za złe  nie bra­
łem  , jak rów n ie nie biorę za złe  kobiecie 
kiedy się dw udziestu dziew ięciu  lat stale 
trzym ając, w  dalszą rachubę nie zapędza, i 
czasem tylko jedenaście m iesięcy i lulka dni 
od niechcenia w  p rzyczyn ek  doda,

P rzez pochlebne zgadzanie się z mniema­
niem  mojego sąsiada pozyskałem  joyo p rzy­
chylność. Opowiadał mi. że się rodzice je^o 
przez długi czas mocno o b a w ia li, aby im 
nie urósł na tak w ielkiego dziwoląga r/.hi 
podobien b y ł temu olimpijskiemu Golijatow i.
* A to tern w iększe sprawiało 1111 zm artw ienie,« 
dodał, >.źeśiny ju ż przykładu takiego n ie­
szczęścia w' naszej rodzinie dożyli. M ó. stry 
Baltazar miał siedm stóp w ysokości, a ten 
wprost olbrzym i b y ł mu wuelu przygód po- 
wode-m, któreliym  chętnie w ćpanu opow ie­
d zia ł, gdybym  go znudzić się nie lękał.

»I ow szem, spraw isz mi wćpan przez to 
w ielką grzeczność,« odrzekłem  i zapew niłem  
mego sąsiada, iż go najchętniej słuchać będę.

On też nie zwlekając, zaczął temi słow y: 
rBallazar Alakensfieul, s‘ryj dziada m ojego,,
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syn znakomitego kupca tv-L in Iełń , b y ł ju ż . . w \^w anie sław nego \ o x e ra ' Daw ida D yk 
w m łodym  w ieku do stanu duchow nego przyjąć raezy^ kto ryto D a w id ju z w śzystldcli 
przeznaczonym . Kiedy m iał lat czternaście, sw oich przeciw ników  pokonał, a teraz jcsżfcze 
i ju z się do nauk w yzszycli za b ie ra ł, w ła- now ego w ieńca w  potyczce z olbrzym em  
śnie w  tym  czasie.zachorow ał tak m ocno, dobijać się zapragnął.. Na tak rzadką pV- 
iż przez ośm m iesięcy \y najw iekszem  nie- tyczkę olbrzym a z hoxerein, porobieni) ju ż  
bezpieczeństw ie życia zosttfwałr ^ t y sig -̂p° znaczne zakłady, ir m arszałek hrabiego na­
raz p ierw szy z tej choroby podniósł, zdziw ili legał na Baltazara, aby tak zaszczytnej, oraz 
sie w s z y s c y , bo sie p okazało , iż przez teh  korzystnej sposobności., która sie mu sama 
czas n & p mtn a śc le c a liu r o ś ł,  a ten w zrost natrącała, obojętnie nie opuszczał. Cóż miał 

^  natm v^ «a|ffy w zm a ^ fr^ ję ^ llk  spieszno i Baltazar ̂  c z y n ić , potrzeba w ym ow niejsza 
tak uporoeyw ie, iź m łorly'^altazar w  kilku była , aniżeli póśłŚimik LraTiiego; onato zrau- 
latacli aż Ufo siedmiu stóp i cali kilkanaście siła Baltazara przyjąć wezwitnie westem bur- 
m ie rż y łL . Bardzo rzecz naturalna, iź tak skie i tamże w  szrankach» popisow ych sta- 
olhrzym i m łodzieniec narobił rodzinie w iel- nać bohatćrskó.. ■’N ig d y  ''on-: się.5w praw dzie 
kiego kłopotu; nie w iedziano, co z nim po- nie ćw iczył w  zaw odzie piestukow ym  i ni- 
cząć, nad wszystko b y ł w yższym , nie przy- gdy w  sztuce boxerskiej n ie m iał najm niej- 
dał sie cło niczego, jak tylko do pokazyw ania szej wiadomością ale czu ł :Oft, że n7 fłwojga 
go za pieniądze. Każde drzw i b y ły  dla długich ram ion m iał dwifc : potężnej: p ięści 
niego z a n iz k ie ,  zw łaszcza , źe podówćżas i na temto otusżńejn. uczuciu zakłada! eąłg 
w ohywatelkiem  życiu  tak hyło w szystko pom yślność sw ego zwy.ęięztwa. Tak tę d y  
na ńizką stopo urządzone , że sie olbrzym  widziano w  zamku Weśtembujrg, jjak.tęęąy.tu 
do żadnego publicznego urzędu przydać nie w  cyrku  Olimpijskimi widzimy') iGplijata i  Da- 
mógł. Aż nadto prędko poznał Baltazar sw or wida na p rzeciw  sobie stojących. B oxer uj- 
je  niekorzystne położenie. Nie długim  cza- r  za w szy Gólijata b y łb y  może. zadrzał Zp,r ze- 
sem um arł mu o jc ie c , i nic po sobie nie strach u , ale spuszczając s ię  na zw inność j 
zostaw ił, jak tylko długi, których przez nie- w ybiegi sw oje, n ie  Łracihsiprcia. Gdy dp pb- 
pom yślne w ypadki w  handlu, narobić mu- tyczki znak dano, boxer poskoczył kiji ołkrzy-r 
siał. Obadwaj bracia Baltazara, którzy b yli m ów i z podziw ienia godną■śzybkośćjąyipniał 
m iernego w zrostu, zn aleźli łatw o dla siebie umknąć razom olbrzym a, i  zadał mu na sa- 
posadę ; starszy p rzyją ł służbę w  m arynarce, mym ju ż  w stępie raz pięścią pod ziobra. 
m łodszy um ieszczonym  został przy urzędzie Nasz Baltazar, który n igdy w  życiu  swojem  
cłow ym ; sam tylko biedny Baltazar nie m ógł nie doznał takiego p ow itaniay;krzykuał co 
się o to starać, bo w  okręcie nie ma tak mu gardła stało i podskoczył i  b o leści' a le 
w ysokiej pow ały, a w  cło went biórze, gdzie otrzym aw szy tak piękne p oczesn e, s ta ł1 się 
zaw sze natłok ludu różnego, czyniłby tylko ostrożniejszym , i kiedy zw in n y b o xer po raz 
zamieszkę, gdyż w szelki cuich p atrzyłby się drugi na niego się rzuca i ju ż  gó w  cżoło ude- 
na n iego , jali na raroga! rzyć zam ierza, nasz olbrzym  w ytężą  sw oje

Nie w iedząc jak sobą zarządzić i na której żylaste ramię, chw yta Dawida D.ykaza gardło, 
drodze szukać dla siebie szczęścia , w iódł podnosi go potężną p raw icą na dziesięć i stóp 
Baljtazar nieczynne życie  w Linkoln przez w  górę i  uderza nim z taką.mocą!o ziem ię, 
dwa lata i b y ł przedm iotem  ciekawości dla że się nieszczęśliw y atleta praw ie bez! duszy 
ulicznej gaw iedzi jak i postrachem dla nie- jak długi na piasku rozciągnął. T o znako- 
posłusznych dzieci. P rzyszed łszy do naj- inite zw ycięztw o m ogło było  Baltazarow i 
w iększej nędzy , ju ż  sie zam yślił puścić na otw orzyć zaw ód zyskow nego zarobkowania, 
najw iększą ostateczność, gdy oto pew n ego ale stryjaszek mojego dziada nie czu ł w  sobie 
dnia odw idził go m arszałek hrabi W illfer- powołania do takowego rzem iosła, nie chciał 
stona, i swego pana im ieniem  ofiarował mu plam ić w  piestukow ym  boju sw ego im ienia, 
sto gw ineów , jeże lib y  się z nim o dw ie m ile ani brać gw ineów  za pięstuki; natura w yr 
od Linkoln do zamku W estem burg udać i tam- posażyła go spokojnemi skłonnościam i, i 
że w  obecności znakomitego zgrom adzenia, bardzo przezornie uczyniła, bo w aleczność



v( *  ,)

w  takim cżlo.w ekłi; , b y ła b y  aiebezpifeczną. 
Jakoż nic p rzyją ł :Ząćnety hrabiego, aby ,się 
i  drugim btoserem spotykał, poprzestał na 
iem, co ju ż otrzym ał, miał żłoto w kieszeni, 
a pięstuk pod ziobrem ; w o l a ł  się bitw ie 
przypatryyvąć,. niż z niej korzyści odnosić, 
A le-m iędzy; gośćm i lirabi W illferstona, któ- 
rzy  b y li świadkami poniesionej klęski Da­
wida D y k a, znajdow ał się także sic Georg 
Haliet, pułkow nik ód piechoty, który w zro- 

* stem Baltazara praw ie b y ł zachw yconym . 
T en  Georg Haket m ia ł sobie tę rzecz za naj­
w iększy zaszczyt, ze z cął ej. armii; najpięk­
niejszem u pułkow i d ów od ził; jakoż p nic 
tak bardzo się nie s ta ra ł, jak mieć samych 
dobornycli g ren ad yjeró w , i b y ł przekona­
nym  , iż gdyby na ich czele w aleczny Bal­
tazar jako tam bor-m ajor stanął, pułk  jego 
w ie leb y  na okazałości zyskał.

Skoro pułkow nik tę myśl p ow zią ł ju ż 
w  dni kilka olbrzym  z  Linkoln m iał to szczę­
ście zaznajom ić się z bardzo grzecznym  
sierżantem , który go na śniadanie zaprosił; 
biesiada była  spaniała, wina fran cuzkie p ły ­
n ę ły  jak w oda, a gdy się nazajutrz Baltazar 
pod stołem  przebudził, podano mu św ietny 
m undur i bardzo piękną laskę z dużą srćbr- 
ną gałką. Baltazar zgłupiał. »Cóżto ma zna­
czyć?* zapytał. »To ma znaczyć,« odpow ie­
dziano m u , »że to jest m undur najw iększy 
w  całej angielskiej a rm ii, i  że go trzech 
kraw ców  p rzez całą noc s z y ło , a teraz 
trzeba, abyś w  niego jak najprędzej się u- 
ł»rał.«—  »A tóz dla czego ?«— • »Oto dla tego, 
ze ju ż  jedenasta w y b iła , a parada o dw u­
nastej się zaczyna.« Baltazar nie m ógł po­
jąć, co się z nim  sta ło ;. a gdy się dalszych 
objaśnieni domagając z pod stołu w y la z ł, 
pokazano mu p ap ier, który dnia w czoraj­
szego, m iędzy jedenastą a dwunastą butelką, 
p rzy  świadkach podpisał. T eraz dopiero po­
znał, że bardzo w ielką niedorzeczność po­
p ełn ił, a le  ju ż  mu nie było  w olno w yplątać 
się z sidła, w  które tak nierozm yślnie w bie- 
ż a ł; cóż m iał robić, chcąc nie chcąc m usiał 
zostać tambor-majorem w  dziew iątym  pie­
szym pułku sir Georg Haketa.

Jeszcze nie m inęło trzy  m iesięcy, że tain- 
k ° r majorowską piastował laskę, a ju ż  pułk 
j f;R° otrzym ał rozkaz wyjścia w  pole na prze­
ciw  nieprzyjacielow i. Coto b y ła  za wojna,

z k im . w ałczono i jak się potyczka ta na­
zyw ała,, tego w szystkiego nie w ie m , to 
pewna: tylko, że Baltazar na samym ju ż po­
czątku doznał w iele  nieprzyjem ności. Gdy 
bowiem  pułk dziesiąty w liniję bojowa sta­
n ą ł , Bąltazar będąc najw yższym  w  całćm  
wojslm, przenosząc wzrostem  swoim  w szy­
stkie szereg i, stał się ju ż  przez to samo 
tarczą, do której celowano. Jakoż za p ierw ­
szym  w ystrzałem  plutonu nieprzyjacielskie­
go, ju ż  mu się kapelusz na g łow ie  obrócił, 
bo cztery kul karabinow ych na wskroś go 
przedziuraw iło.

»Oho,« pom yśli! sobie B altazar, »toż oni 
w idzę do mnie jak do pnia celują! a b y ł­
bym  głupi, gdybym  dał im z mego wzrostu 
korzystać.« T o  m ów iąc i chcąc się z drugi­
m i zrów nać, usiadł co prędzej. A że mu to 
znalezienie się ostrą naganę od dowodzą­
cego oficera zciągnęło, rozgniew any, zajęty 
własną miłością, posłuchał podszeptów obra­
żonej dumy. P orzu ciw szy broń i cały p rzy­
rzą d , p rzy  zdarzonej sposobności zem knął 
z wojska i dostał się szczęśliw ie do Lin­
koln, miejsca sw ego urodzenia. Już się za­
bierał do życia cyw ilnego i układał sobie 
plany na przyszłość, aż oto biorą go i przed 
sąd w ojskow y stawią-

Pułkow nik w  tym sądzie zasiadający miał 
ten w esoły przym iot, iż zaw sze chciał być 
dow cipnym , otoż i teraz te mi słow y za­
kończył swoje re k w izyto ryju m : »Chociaż 
tambor-major Baltazar jest w yższy  nad in­
nych , p rzecież nie w yższym  nad ustawy.* 
T o  dow cipne zd a n ie , które się wszystkim  
bardzo podobało , w praw iło  samegoż p u ł­
kownika w tak dobry humor, że się aż roz­
czu lił i oskarżonego w zględom  sędziów  po­
lecić  nie om ieszkał- Obrona rzecznika Bal­
tazara b yła  praw dziw ym  w zorem  głębokiej 
l°g ik i jak i rzadkiej w ym ow y! Żałuję bardzo, 
że w'ćpanu udzielić nie umiem całego toku 
tej rozpraw y, o której naw et lord Brugham 
w sw oich pam iętnikach angielskiego praw - 
nictw^a, zaszczytnie w spomina- »Mości pano­
w ie,« rzek ł rzecznik Baltazara, >nvćpanowie 
nie macie praw a pozbawdć Angliję najpięk­
niejszego cudotw oru! Ustawa, podług której 
tutaj sądzicie, nie jest ustaw’ą na talue po- 
ja w y ! Niebo obdarzyło niego klijenta rów nie 
pod w zględem  m oralnym  jak i fizycznym
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w c a le  oddzielną organizacyją. Jego rozum, 
jeg o  nam iętności, jego m yśli nie mają ze 
w szech miar nic spólnego z innym i ludźmi! 
Baltazar jest wyjątkiem  całego rodzaju ludz- 
lu eg o , a zatem pow inien Lyć i w yjątkow o 
sądzonym! T am bor-m ajor B altazar, siedm 
stóp mający, nie jest człow iekiem , ale dziw o­
lągiem ! W ćpanow ie nie m ożecie go inaczej 
sądzię, jak tylko podług ustaw dla dziw olągów  
napisanych! A jeże li w  praw odaw stw ie na- 
szem takich ustaw nie ma, ergo, niedostatek 
ten  bardzo słusznie na korzyść m ego kli- 
jenta pójść, ergo mój klijent za niew innego 
uznanym  być p o w in ien !«

Jakoż uw olniono Baltazara. Jego wzrost, 
k tó ry  nieszczęścia go nabawił, uratow ał go 
ta raza. Od tej chw ili wszystko, co sie mu

c <• “ j i i i  °w  życiu  jego w y d a rz y ło , b y ło  mu szczę­
ściem  i nieszczęściem  zarazem.

W ybaw ion od wojskowej słu żb y, oddał 
się  Baltazar uczuciom  najszlachetniejszym , 
to jest, postanow ił sobie z najw iększą gor­
liw ością upraw iać pole pięknych um iejęt­
ności. Podówczas jak i teraz była  Anglija 
uboga w  znamienite autory, i zawsze można 
b y ło  znaleźć miejsce u nakładników. Bal­
tazar nie zw lekając swego natchnienia, za­
siadł do odpow iednego w zrostow i swem u 
pulpitu i rozm achaw szy pióro, napisał gruby 
tom rom ansu, którego onże sam b y ł boha­
terem . Już się zabierał rączo i do tomu 
d ru giego , ale bardzo spaniała propozycyja 
odw iodła go od tej zaszczytnej pracy: pew na 
znakomita dziew ica, mająca 10.000 f. sztrl. 
rocznego dochodu,ofiarowała mu rękę sw o­
je . Miss Dorothea A rrow by zdawała się b yć 
stw orzoną na małżonkę Baltazara. Szczo­
drobliw a natura nie była  dla niej skąpą 
w  datku. Dała je j bow iem  z hojnej r ęki 
sw ojej pięć stóp i cali dziesięć smukłego 
w zrostu, i tem uż, resztę innych stosunko­
w ych w dzięków . N ie jed en  z zalotników , 
jiatrząe na je j majątek, podnosił ku niej oczy 
i chciał dostać jej r ę k ę , ale miss D orothea 
A rrow by była  w yższa w  tej m ierze i spo­
glądała z góry  na te poziome u siło w an ia; 
je j szczytność nie chciała się zniżyć. W ielu 
się zgłaszało, ale żaden nie m iał nad pięć 
stóp w zrostu, a przeto b y ł ze w zgardą od­
praw ionym , co spraw iło, że miss Dorothea 
czekając na stosownego sobie narzeczonego,

zaczęła ju ż  liczyć trzydziesty i p iąty rok 
swego dziew ictw a. Gdy usłyszała o Balta­
za rze , z radości serce w  niej zadrżało l 
»To mi mąż, jakiegom  sofcie dawno życzyłaU  
I zaraz w ezw ała  extambor-m ajora do W ater- 
ford, zamku swego. . Baltazar, nie mając 
w łaśnie nic lepszego do czyn ien ia , p rzyją ł 
zaproszenie to i udał się bez zw łoki. Skoro 
go miss Dorothea u jrzała , zachw yciła się 
jego postacią. »Otóż w łaśnie taki mąż stał mi 
zaw sze na myśli U zaw ołała z uniesieniem . 
i>Drogi Baltazarze, pójdź w  moje ramiona U 
nastąpił uścisk, a po uścisku posłano po no- 
taryjusza. Napisano kontrakt ślubny. M iss 
Dorothea życzy ła  sobie spólności w e w szy- 
stkiem , i odstąpiła Baltazarow i zapisem 
prawom ocnym  p oło w ę sw ego majątku. M ie­
d zy w ielkiem i dzieję się zaw sze wszystko 
po wielkiem u. Baltazar, który z natury bitw o 
b y ł p rzych y ln y m , p rzych y lił się chętnie 
do w ielkom yślnych zam iarów swojćj na­
rzeczonej. Miss Dorothea była  w reszcie tah 
ciężko krzydka, że naw et 10.000 funt. sztrl. 
p rzyw ary  tej przew ażyć nie zdołało.

Odbyło się w esele; nadszedł w ie czó r, a 
panna młoda czekała z w stydliw ą niecierpli­
wością na pana m łodego, ale ten nie p rzyb y ł 
na cukrow ą w ie cze rzę ; tylko list odebrała 
następującej treści: »Moja najukochańsza
»przyjaciółko! Chciałaś m ieć małżonka w zro- 
»st" swojego, i oto masz go teraz. Starałem 
»się stosować do tw oich życzeń , które i mq- 
»jemi b y ły ; jednakże po ścisłej rozw adze i 
»głebokim namyśle przekonałem  się dosta­
te c zn ie , iż m y z sobą pod jednym  dachem 
użądna miarą żyć nie m ożem y. Podczas 
»długiego dziewictw a swojego doznałaś za- 
upewne wszelkich nieprzyjem ności wzrostu; 
»co do m n ie , dał mi się on w e zn ak i, tah 
»dalece, że już na same myśl tru ch le ję , iż- 
»byśiny spłodzić m ogli dzieci, nam podobne I 
vByłobyto szkaradne samoluhstwo ! Ja p rzy- 
»najmnićj tej w in y  nie chcę ściągnąć na 
»siel)ie; d latego odjeżdżam .Bywaj mi żdrowal 
»Juz m ię nigdy w ięcej nie obaczyszl T w ó j 
^nieszczęśliwy mąż. Baltazar Makensfield.«

Baltazar kazaw szy sobie w ypłacić znaczna 
sumę od spólnego bankiera, udał się do Pa­
ryża , gdzie ż y ł jako bogaty kawaler.

Rorzutność i nadzw yczajny w zrost Balta­
zara w spierały  się w zajem nie, jedno drugie-
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TOU szło w  pomoc, a nasz olbrzym  m ógł się 
zaszczytnie pokazać na w ielkim  św iecić , 
zw łaszcza na w ielkićj operze, gdzie zasługę 
zawsze p rzyzw oicie m ierzyć umieją. Zresztą 
przyznać n a le ż y , iź Baltazar, mimo siedin 
stop wysokości, b y ł w  samej rzeczy  b a rd zo . 
pięknego kształtu i odznaczającej się po- 
•stawy, W miarę w ysokiego w zrcstu  m n ł 
zupełnie stosowną budow ę c ia ła , a głow a 
jego, w ystająca o dwadzieścia cali nad ró w ­
nię ludzkiego r o d u , była  w  samej rzeczy  
nadzw yczaj piękną. Smutny list, który mics 
U orothea w  dzień wTesela od swojego mał­
żonka otrzymała , spraw ił na niej lak stra­
szliw e w rażenie, iż w  tydzień um arła biedna! 
Baltazar, zostawszy wdowrcem, odziedziczył 
połow ę majątku po swojój żonie, jednakże 
w  krótkim czasie strw onił wTszystkie sw oje 
bogaciwa i zupełnie zniszczony pow rócił do 
AiHglii* W  Londynie zaczął znow u szukać 
dla siebie żony na w ysoki w zrost i znaczny 
posag ch orującej, gdy z Linkoln otrzym ał 
list następującej o sn o w y ;

»l\Ioś( i parne, p rzełożeni miasta Linkoln, 
a m ianowicie członkow ie zoologicznego mu­
zeum  w ezw ali mnie, abym z wćpanem w szedł 
w  bardzo ważne pod w zględem  um iejętno­
ści układy, do których, jak sie spodziewam y, 
z Juflziałem i łatw ością przystąpisz. Wćpan 
jesteś za nadto zacny i r z e te ln y , abyś 
o tern zapomnieć m iał, że miasto lin k o ln  
jest miejscem jeg o  urodzenia. Powinność 
dobrego obyw atela wym aga, aby, ile tylko 
jest w jego m ocy w^spićrał to w szystk o , co 
dla jego o jczyzn y pożyteeznem  być m o że; 
w zyw am  wćpana do w ypełn ienia tych po- 
wdluiości w spraw ie, w  której żadnych nie 
poniesiesz w ydatków . Miasto Linkoln zao­
patrzone jest bardzo kosztownym  naturalno- 
historycznym  gabinetem, w  tak rzadkie ob­
fitującym przedm ioty 7 że ich naw et sam 
Londyn mu zawiści. Żądam od wćpana, abyś 
testamentem zapisał tem uż miastu sw e 
Zwłoki i tym  sposobem p rzyczyn ił się do 
powiększenia tego sław nego zbioru. M ożesz 
"ćp an  być p ew n ym , iż spółobyw atele jego 
z Wszelką przynależy tą czcią i poważaniem  
°behodzić się będą z jego zw łok am i, 1 że 
sa‘n°kost wćpana bardzo przyzw oicie  w  o- 
sonnej i ł,ardzo ozdobnej śklannej szafie u- 
staw ić haią, T ym  sposobem imię i sława

jego  przechodzić będą w  naszem muzeum 
od ookolenia do pokolenia! Upraszam wćpana 
o łaskawą odpow iedź i dziękując ju ż  na­
przód za zezwrolenie w  tej m ierze, życzę  
wćpanu, aby miasto I inlioln, ile to być może, 
jak najpóźniej otrzym ało tę po nim puściznę.* 

Stryjaszek mój , p rzeczytaw szv ten lis t , 
podpisany przez prezydenta , spłonął naj­
w iększym  gniew em , lecz niespodziane od- 
w id ziny naw iodły go na inne myśli. P ew ien  
m ałego w zrostu i  podeszłego w ieku m ęż­
czyzna, w szedłszy do pokoju, tak do niego 

Ip rze m ó w ił: »Mój panie, chciej przyTjąć te 
pięćdziesiąt gw rneów , za które o nic w ięcej 
nie proszę, jak tylko, abyś podp:'sał ten do­
kument.* —  »Wćpan zapew ne jesteś jednym  
z lich w iarzy i chcesz, abym w exel podpisał ? 
Zgoda 1 P o w e d ź że  do jakiego czasu i na 
jakie procenta pożyczysz mi tę kwotę?* —  
»Bez w szelkich p iocen tów  i na czas n ie­
oznaczony.* i—  fChciej wćpan dokładniej Się 
oświadczyć.*— »Rzecz ta jest bardzo prosta. 
Życzyłbym  sobie kupić od wćpana jego osobę.* 
—  i’Jako, może chcesz wćpan znow u zrobić 
ze m nie tam bor-m ajora?* —  »Bynaj mniej 1 
Ja n ie chcę wćpana kupić żyw cem , ale u- 
marłym. Jestem lekarzem  i chciałbym  po 
śm ierci wćpana przez anatom izowanie do­
ciec p rzyczyn y nadzw yczajnej o rgan izacji 
jego ciała.«>— »Ato co innego. Ale mój panie, 
ja  mam lat dopiero trz y d z ie ś c i, a wćpan 
przynajm niej dwa razy  tyle  liczyć się zda­
jesz. Podług ustaw natury pow inienbyś prę­
dzej um rzeć ode mnie. Jakimże sposc ,em 
będziesz mógł mnie rozbierać anatomicznie?* 
—-»0! mój panie, dziw otw ory wćpana roazaju , 
nie mają tego szczęścia zyć długo.* —  »No, 
wiadomość ta jest bardzo pocieszająca!* T o  
rzek łszy  sprzedał Baltazar swą osobę za pięć­
dziesiąt gwineów7. »Jakim sposobem mógt rś 
coś podobnego uczynić?* rzek ł mu jed en  
z jego p rz y ja c ió ł; ^naraziłeś się na w iększe 
niebezpieczeństw o, niż pan m ilijonow y,który 
cały  majątek sw ój na pensyję dożywotnią! 
um ieszcza. Albowiem  oddałeś się pod moc 
dwócb w ro g ó w , to jest: p ieniędzy i um ie­
jętności. Co większa, inasz do czynienia z le ­
karzem ; azaliż on, powmdowany skąpstwem, 
lub ciekawością , do zgładzenia c>ę jakiego 
środka nie u żyje3* —  Baltazar do wyfeofaiua 
się z n ieszczęścia, starał się ile  możności



za w ikłać spraw ę; to jest: jeszcze czternastu 
lekarzom  sprzedał s woje osobę. Z tego w y­
toczył się p ro ces; Baltazar dow iadyw ał się 
u swego ad w okata, jali długo sprawa po­
trw ać może. »To zależy od sumy, litóra wćpan 
na to pośw iecisz.«•— '»Jeżeli w ięc dam w ać- 
panu pięćset gw ineów  dla p rzedłużen ia pro­
cesu ?« — i »Wtedy proces pięć lat ciągnąć się 
będzie.*'— »A jeże li corocznie sto gw in eów  
płacić będę ?« — • »Natenczas proces wćpana 
nigdy się nie ukończy.* — • *A w ięc zgoda, 
będziesz miał ode mnie corocznie sto g w i­
neów...* Zaw arłszy tę ugodę pom yśli! sobie 
Baltazar: teraz m ogę ju ż  zupełn ie być spo­
kojnym , albowiem  czternastu lekarzom  
chodzi o t o , abym m e um arł p rzed  roz- 
trzygnieniem  processu.

W  tym  samym czasie zaczął Baltazar spi­
syw ać niektóre uw agi do swojego dziennika, 
który fam ilija jego przechow ała. W szystko, 
co tylko w  nim um ieścił tyczyło  się jego 
położenia i przykrości, w ynikających z jego 
w zro stu : »Przyjaźń,« m ów ił m iędzy innemi, 
pzachodzić może tylko m iędzy osobami ró w ­
nego wzrostu; co do innie, jestem  za w ysoki 
dla całego rodzaju lu d zkiego , abym m ógł 
doznać tego pięknego czucia.... Gdy w  teatrze 
jestem , proszą mnie za w sze, abym usiadł... 
U kupców  nie znajduję nic, coby dla mnie 
przydatnem  b y ło ; handel nie b ył w cale na 
mój wzrost p rzygotow an y, tym  sposobem 
wszystko sobie zamawiać m usze... Gdym się 
w y b iera ł w  p o d ró ż , napisałem do Paryża, 
aby mi tamże na sześć m iesięcy najęto po­
mieszkanie. Obrano dla mnie m iędzypiętrze, 
ale w  niem  prosto stać nie m ogłem ; mu­
siałem  w ięc  nie mieszkając w c a le , zapłacić 
czynsz za sześć m iesięcy... M iędzypiętrze 
to nabawiło mnie jeszcze innego kłopotu. 
Celina także mieszkała na m iedzypiętrzu. 
Pew nego dnia przyszedłem  ją  od widzie; po­
w iedziano m i, że jej nie ma w  domu. Od­
chodząc spojrzałem  po nad bram ę w  je j 
okno i u jrzałem , że jak iś oficer p row adził 
tkliw ą rozm ow ę z moją kochanką. Gdybym  
nie m iał b y ł siedmiu stóp wysokości, b y ł­
bym  tego nie widział, byłbym  został w  mein 
omamieniu i byłbym  jeszcze  dłużej cie­
szy ł się urojonem  szczęściem!* Resztą uwag 
nie chcę wćpana zatrudniać. Baltazar, nie 
mając w  Londynie żadnego widoku, udał się

do Stanów Zjednoczonych. Utrzym ują, że sie 
p rzy łą c zy ł do jednego dyrektora teatru, że 
sw ym  wzrostem  zarabiał na utrzym anie i  
w ystępow ał na teatrze. T o tylko pew na, iż 
w  p ięć lat później znow u bogaty do Anglii 
pow rócił, i że swój majątek lepiej, niż daw­
niej szanować um iał. Wćpan poznajesz, iż 
Baltazar b y ł dość szczęśliw ym  w  przedsię­
wzięciach, i że w zrost siedm io-stopowy po­
słu ży ł mu dw ukrotnie do majątku.

R ozryw ki, m iłosne przygody, rozrzutność 
i przepych  w  podeszłym  w ieku, sp rzyk rzy ły  
się mu nareszcie; jednakże w sercu je g o  
nie ostygło jeszcze  uczucie ku ostatniej i 
praw dziw ej miłości. Kochał on jeszcze ubo­
gą d ziew czyn ę, nazw iskiem  Judytę. M ie­
szkała ona ńa p rzeciw  niego, w idyw ała go 
codziennie p rzy  oknie siedzącego i podobała 
go sobie ; Baltazar p isyw ał do niej , a listy  
jeg o  w zru szyły  serce m łodej d ziew czyn y; 
lecz gdy pew nego r a z u , zachęcony je j od­
pow iedzią , przyszedł do n ie j; dziew czyna 
ujrzaw szy go, skrzyknęła i zem dlała z p rze­
strachu. P óźniej odpisała mu, że tw arz jego 
jak i rozum  mocno się je j  podobają , ale 
wysokość jego, stracił w je j sercu w znieca, 
i dla tego nigdy żoną jego zostać nie może.

Po tym  wypadku ro zw aży ł B altazar, że 
bez słodkich zw iązków  z kobieta, która* ko-c ti * c
c h a ł, w szelkie szczęście jest n iczem , i dla 
tego •—  odebrał sobie życie.

Miastu Linkoln nie zapisał swoich śm ier­
telnych. zw ło k ó w ; a poniew aż proces także 
jeszcze nie b y ł skończonym , w ięc i czter­
nastu lekarzom  nie dostało sie ciało jego. 
W  testamencie rozporządził, aby go w  W est- 
m inster p ochow ano; dla oszczędzenia w y ­
datków za m iejsce , spadkobiercy kazali 
tru n n ę jego pionow o w  gFobie postawić.*

DO SANNY.

Stary mróz skona ł, na jego szkielecie 
Śnieg się po łoży ł;  hulajcie dziś oczy l 
Hulajcie sanki nim go wiatr rozmiecie ,
Nim słońce z niego tysiąc rze’k wytoczy! 
»Dzisiaj, lub ju tro!*  słowa te nnoszą 
Zimę ze śniegiem i ludzi z saniami ,
Jak wszystko, tak śnie'g nie dotąd rozkoszą 
Póki is tnieje, lecz póki nas mami.
»IIej, z d rogi!« Sanki na Lipniczki wrota 
Lecą gdzie biało mniejsza czy kole ją ,



Pc4 kopytami śnieg konie łaskota,
Konie nawzajem do śniegu się śmieję.
Leci po  gól ach dzwoniąca kapele ,
I  martw) styczeń harmonijnym ruchem ,
T,o koń , to dzwonek, to śmiech rozwesela , 
Harap figluje po powietrzu giuchem.
Strzela — ów odgłos leci do zamczyska,
W  rozpadłych marach chwili nie wypocznie;
Zły duch go nazad na wąwóz wyciska,
Sanki tymczasem łudzą w zrok  w idoczn ie:  ■
Ju£ lecą gorą —  juz ich w górze nie ma,
Nikt ich pokazać ręką nie jest w stanic ,
Nmt ich uie dotknie oczami obiem a,
Nim dłoń podniesie — tu o czy ,  tam sanie 1 
Koń łbem podrwiwa z ~elaza u pyską ,
Dopiero poznał na śnićgu swe s!7v2 
R c.goiow any mróz mu z nozdrzy p iyska,
Srzony mu ładnie grzywę oświeciły.
Brzemieniem dzwonków swawolnie potrząsa: 
yłłej lećm y!« Henryk z saui się odzywa,
Mróz sie pudkreda Jo mojego wąsa ,
I  fajce chłodno — hej! Ja s .u ,  krzesiwa.1® ,Yj 

Trzasnął raz w krzemień na saniach Ja i  wsparty, 
I  juz sie ogień na fajce czerwieni; > ■
»H a, h a !« par, ■ ch ichn ą ł , »czy ty Jasiu z Czarty, 
Czy iskry eosisz gotowe w kieszeni!®

»Harapuj tt raz!  niech wąwóz daleki 
Pamięta ów mróz i twój ha-ap srogi 1 
Do Wojnarowy, ztąd od Białej rzćki, 
Zmierzywszy dymem , jest pół fajki drogi.® — 
»Panie, zima się gnieździ w płótnie głębiej ! 
Mniejsza, ze rękę inoję mróz podrapie ,
Lecz harap wkrótce swe nerwy przeziębi,

■Wtedy i puls bić ustanie w harapie.® —
»Więc pal!« rzekł Henryk w  żartach nieustanny. 
»Z trz.askaniem dotrzeć pod ganek sąsiada, 
Chociażbym nie chciał dla uczczenia sanny,
T oz dla spłoszenia dam dworskich wypada.® 
Czwałują honie. i harap  za niemi,
Wieczór po śniegu dość leniwo uroczy,
Co im zaświeci inróz. na oiałći z iem i,
T o  dym z cybucha zamaluje oczy.
Lecą —  i długoz lak będą? —  juz stoją 
Kto wbiegł na niebp? pićrwszych gwiazd drabamy; 
Kto złazi w dziedzińcu? —  gość z iisiurą swoją; 
Kto z ganku patrzy w baranach ? —  Pan Kanty.

R, J. Sandeczaain.

P. L i p i ń s k i  w Piadze .

O*k< incertach danych w Pradze przez P, Lipiń­
skiego o.rzymujemy następujące listowne doniesienie: 
• i  jakiem uniesieniem P. Lipiński od naszej publiczności 
Łyi przyjęty, nie mogę o teni dosyć napisać. Pićrw- 
»zy koncert wyprawił 17. grudnia na król. stanowym 
teatrze , przy podwójnej cenie biletów. Teatr był prze- 
Pełnion'", a gay po uwerturze P. Lipiński ze skrzypcami 
v y»tąpił, b \ l  pozdrowiony jedno - głośnym powszech­
nym okrzykiem całego zgromadzania, poczćm tak się 
“**dzo Uciszyło £e prawie wierzyć trudne , aby takie 
IP^ńsiwo ljdzi bez tchu prawie jnog.ro zostawać. 
r ł 1 zaś użyło w pełni najprzyjemniejszych dźwię­

ki ' rozpływało się w uiezuanej dotąd rozkoszy. Przy 
każdym pJ le s tanku koncertu P. l ip iński tak był ob- 
sypsny okrzykiem i pochwalnemi oklaskami, £c nie prze­

stawano na trzykrotńćm jego wystąpieniu z podzięką, ale 
po cztćrykrcć i pięćkroć był przywoływany. Układ kon­
certu tak był szczęśliwy, ze nawet i niczi.awca muzyki 
niezrównanym wdziękiem i nieporównaną harmoniją gry 
byt zachwyconym, i wszyscy tc chwile pomiędzy najprzy­
jemniejsze wżyciu  policzyli. Z ust do ust szedł jdgłoa.
_e gra Lipińskiego jest uk  przyjemną, jak jego imię. 
Koncert ten trwał od 7ntej do Olej godziny, po którego 
skończeniu dający koncert takim grzmotem oklasków po 
cztćrykroć był obsypany , ze w końcu ze skrzypcami 
w rękach wystąpił, i na podziękowanie z pamięci wielkie 
Capricio 7 taką czystością i świetnością odegrał, ze cała 
publiczność z zadziwieniem teatr opuściła. W  następ­
ny wieczór czte'rech śpiewaków, nie wiedząc jakby tak 
sławnego gościa należycie pozdrowić i uczcić, śpiewało 
przed jego pomieszkaniem kilka narodowych pieśni. Prze­
konawszy się P. Lipiński, ze się to ku jego czci dzieie, 
wezwał ich jak najgrzeczniej do siebie, podziękował im, , 
napisał sobie ich imiona , pomówił z nimi po przy­
jacielsku, a wdzięczni ci młodzianie słowa jego do- 

óki zyć będą w pamięci zachowają. — Drugi koncert 
ył dany dnia 19 grudnia; ułożony był więcej dla 

znawców, a ooniewaz na trzeci dzień po pierwszym na­
s tąpił ,  teatr był dosyć napełnionym, nie tak jednak 
jak na p ierwszym: bo w rozległej Pradze nie mogła się 
lak prędko rozejść wiadomość, do czego trzy lub czlćt V 
dni czasu po trzeba , aby wszystkie miejsca mogły być 
napełnione. Za to zaś mogliśmy wolniej oddychać i 
wygodniej siedzieć na naszych zbyt ważkich krzesłach 
praskiego tea tru , a pouiewuz wybrańsza publiczność 
zgromadziła się , mogliśmy wiv‘C lepićj uzyć gry P. Li­
pińskiego , i cze'm więcej poznawaliśmy go , te'm przy­
jemniejszym i rodziinszym nam się wydawał, tak iz jego 
zasłużona sława jest juz w Czechach na zawsze za­
pewnioną. Na pierwszym koncercie siedziałem między 
p Tomaszkiem o p. P op re r i ;  pićrwszy z nich jestto 
już dosyć światu znany muzyk, długi jest nauczycielem 
rpiśwu naszych najznakomitszych panien ; obadwaj przy­
znawali, ze Lipiński w czystości i przyjemności tonów 
daleko przewyzsza samego nawet Paganiniego.® W .  K.

o * s
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego Adama Kaspe- 

rowskicgo wyszedł N. 1. i obejmuje pizedmioty następu­
jące: l )  Do czytelników. 2) Kiedy najlepićj sprzedawać 
zboze? 3) O pługu parowym p. Healheoath. 4) Nowy 
sposób zacierania zboza i kartofli. 5) O cesarskićm towa­
rzystwie rolniczćm w Moskwie.

Kalendarz p. Murphy na r. 1839. Znany przepo- 
wiadacz odmian powietrza p. Murphy w Londynie w y­
dal juz meteoroiigiczny kalendarz i na rok 1839. Ka­
lendarz ten jest cokolwiek dokładniejszym w swych 
wróżbach na rok następny, niz ten , który był wydał 
w  roku przeszłym, i obiecuje nam daleko przyjemniej­
sze powietrze i rok urodzajny.

Rozchód dneńników angielskich. Najsłynniejsze 
dzieńniki londyńskie wmiesięcu wrześniu r. z. zastępio- 
wały: Courier zapiacił stempel za 25.000, Court-,Journal 
6.500, Examiner za 20.175, Giohe za 72.000, Morning- 
Chromclc za 154.000, Morning-Post za 62.000, Morning 
Herald za 150.000, Obseroer za 150.000, Standard za 
170.000, Sun za 9 0 -0 0 0 , Speciator za 20.000, Weekly y 
Chronicie za 116.000, Weekly Dispatl. za 200.000, 
a Times za 350.000 numerów. (A zatem dziennik lim it  
jest najbaruzićj czyianym od publiczności.)

Jeżyki nowoczesne we Francyi. Wiadomo, i£ ncz- 
niowie w francuzkich kolcgijach królewskich, którzy do 
klas humaniorow wstępują, od przeszłego roku obowią­
zani są uczyć się jednego z nowoczesnych języków 
Z wykazu, który wyszedł w tym rohu, w idzimy, i£
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znaczna część z nich obrała sobie język angielski i nie­
miecki. Ale rzecz osobliwsza, i i  największa część z nieb 
przykłada się do języka angielskiego, którego wymawia­
nie stawia prawie niepokonane dla Francuzów trudności. 
Ilość uczniów znajdujących się w  szcsciu królewskich 
szkołach w Paryżu i Wersalu wynosiła w 1838 r. 572; 
z wszystkich tylko 171 obrało sobie język niemiecki, 
reszta zaś, 10 jest ^01, poświęciła się z obowiązku nauce 
języka angielskiego.

Katedra w  Chartres. Pomiędzy gmachami średniego 
wieku w miastach prowincyjonalnycli trudno znaleźć drugi, 
któryby się tak wielką i tak ukończoną ilością posągów 
mógł poszczycić, jak kościoł katedralny w Chartres. 
Powierzchowność lego kościoła, na którego utrzymanie 
rząd francuzki ciągle znaczne wydaje sumy, zdobią dwa 
tysiące posągów, wszystkie z dwunastego i trzynastego 
■wieku i przeszło cztery stopy wysokości mające, łtząd 
polecił nie dawno pana Didron , sekretarzowi wydziału 
historycznych kunsztów i pomników, aby archeologicz­
nie opisał nadmienioną katedrę, i z tego powodu ocze­
kujemy Opisu prawie niezliczonych utworów, których 
przedmioty do dziejów przeszło trzech tysięcy lat należą.

Odkrycie G u yo ta . Gnyot, chyrurg naczelny fran- 
cuzkic'j armii w Afryce, doniósł akademii umiejętności 
lekarskiej, ze w oczach Murzynek afrykańskich, a miano­
wicie tych, które w Gwinei są zamieszkałe, znajdują się 
robaczki ż y w e , długości jcdnćj l in ii , które są bardzo 
zwinne, brunatnego koloru, mają czarną główkę i ogón 
bardzo koriczaty.

Skątki tytoniu  Pewien lekarz niemiecki, który 
przez lat kilka zastanawiał się nad skutkami, wynikają- 
ccmi z palenia ty toniu , upatruje w tćin paleniu jednę 
z najgłówniejszych przyczyn coraz bardziej wzmagają­
cych się chorób płuc i suchot. Nawet powszechne osła­
bienie o cz u , przez które prawic cały naród niemiecki 
okularów używać jest przymuszonym , wynikać ma1 po 
największej części z tego złego nałogu, a zwłaszcza gdy 
kto w młodym wieku tytoń palić zaczyna. Jak ogromne 
sumy ten nałóg pozera , okazuje się ztąd, iź w samym 
tylko Hamburgu na jeden rok 50.000 skrzyń cygarów, 
rachując każdą skrzynię w przecięciu po piętnaście talar., 
a zatc'in za 750.000 talar, samych cygarów spolrzcbowano-

Ż y d z i w  Sm yrnie. W iadom o, ‘ż w r. 1493, gdy 
Ferdynand i Izabella prowincyjc maurytańskic w Hiszpa­
nii pod moc swoję podbili,  około 30.000 rodzin żydow­
skich wynipsłszy się z tamecznego kraju, na wszystkich 
punktach Śródziemnego M orza , a mianotyicic w pół- 
nocnćj Afryee i na wybrzeżach Małej-Azyi osiadło. Po­
między potomkami tych hesperyjskich wychodźców off- 
znaczają się najszczcgólnićj Izraelici S m yrny , niemal 
Osin tysięcy, którzy zajmując się wyłącznic handlem, tak 
swe dawne zwyczaje, jakoteż starożytny język hiszpański 
bez wszelkiej odmiany zachowali. Stosunek icn do rządu 
tureckiego, który im sprzyjar zasługuje, aby o nim wspo­
mniano. Żydowska osada w Smyrnie żyje pod rządem 
teokratycznym, i opłaca tylko haracz Wysokiej Porcie* 
Kierują nią dwie odrębne władze, które pomiędzy sobą 
rządem się dzielą, mianowicie i rada dwunastu, czyli ra­
czej giniua, która się co dwa lala odmienia, i której 
członkowie przy wystąpieniu swoich następców obieca­
ją, tudzież rada rabinów. Lecz ta ostatnia, która od kilku 
set lat ciągle trwała, przed kilku luty znacznych odmian 
doznała. Albowiem obecnie składa się ona z trzech 
członków i stanowi najwyższy sąd, od którego wyroku 
juz dalej odwoływać się nie wolno. Do tego sądu na­
leży załatwianie wszelkich spraw cywilnych i religijnych; 
a jakkolwiek każdemu starozakomicmu wolno, zamiast

sądu żydowskiego , obrać sobie tu reck i, jednakże przy ­
padek taki prawie nigdy się nie wydarzył. Klasa ubo­
gich Izraelitów otrzymuje wsparcie od pewnego rodzaju 
b rac tw a , które się swojemi ustawami odznacza. Jcstto 
tak nazwane stowarzyszenie BihorchoLimskic. Gdy który 
ubogi z tćj gminy bardzo zasłabnie, a wyzdrowienie jego 
jest niepewne, wydział rządzący wyznacza codzicrinic 
trzy osob, które w nocy przy nim czuwać i pielęgno­
wać go są obowiązane, i nie wolno im dać za siebie za­
stępców, do czego nieraz najzamożniejsi kupcy obićrani. 
bywają. Izraelici dostępujący zaszczytu kierowania tćnr 
stowarzyszeniem, nabywają przezto prawa zostania- 
w czasie członkami rady dwunastu. Życic ich jest jedno­
stajne, ale rodzinne ich zWiązki za wzór służyć mogą. 
Cieszą się oni jeszcze zawsze nadzieją, ze kiedyś w rócą 
do swojej Swiętćj Ziemi. Wielu z nich, którzy sie dorobili 
majątku, wynoszą się w podeszłym wiekn- uo Palestyny, 
dla złożenia strudzonych kości swoich w Rraju ,  który 
był kolebką ich naddziadów, i który jeszcze Zawsze mają 
za puściznę swego plemienia.

A ktorka M ars zapytana pewnego razu, jakim spo­
sobem przez tak długi czas zachowała swoję" młodość, 
świćżość i czystość głosu, odrzekła: sBiałołć i świćżość 
cery mojej podziękować mam zimnej, a żywy ogień, 
mych oczu i nienaruszone zęby letnćj wodzie ; żem zaś 
sobie zachowała głos czysty winnam to. filiżance ciepłćj 
wody> którą codzień piję przed spaniom, i która dla 
mojego gardta prawdziwc'm jest lekarstwem i zawsze 
mnie od chrypHi i od kaszlu ochrania.*

Kongrew skie rakiety. Ilzieńniki nowoczesne do­
noszą o kongrewskich rakietach jak następuje: »Już samo 
wzbijanie się kongrewskich rakiet jest straszliwe;, wzno­
szą się onć z ziemi w wielkiej massic płomieni i z nie- 
przerwanem syczeniem, i nadzwyczajną siłą lecą na ćwierć 
mili coraz dalej i dalej- Czepiają, się wszystkiego , co 
tylko przeszyć mogą i  zażegają wszystkie materyjały 
palne. Tylko je mury kamienne wstrzymać" mogą, i to 
nawet nie zawsze.* Gdyby ludzie tylko - na p ó ł  byli 
tak przemyślnymi w wynalezieniu sposobów do Wzajem­
nej pomocy, wsparcia, ratunku i o b ron y ,  jah są prze­
myślnymi pod względem narzędzi, służących do spól- 
nego zniszczenia; natenczas inniejby było ubogich i nie­
szczęśliwych pomiędzy nami 1

O jczyzn a  krzew ów  rozm aitychi Nić masz aby jed­
nego krzewu zdobiącego nasze pola i ogrody, któryby 
nie był zagranicznym, ś.tah np: orzech włoski i brzo­
skwinia z Persyi do na* przybyły ;,  morela z Armenii; 
czeresznia, figa, grusza, granat, drzewo oliwne, śliwa i 
morwa z Malćj-Azyi i Syryi. Winorośl podobnież nie 
jest płodem europejskim.; rośnie ona dziko na wybrze­
żach Kaspijskiego morza, w Armenii i Karamanii- Wszy­
stkie gatunki zboża są  także nie tutejszego podniebia, 
chociaż ojczyzna ich niedocicczoną tajemnicą pokryta. 
Niektórzy mniemali, że jęczmień rośpięy dziko na brze­
gach Samary w T ar ta ry i , żyto na wyspie Kreta psze­
nica w lłaszkiryi, w Azyi; ale mężowie biegli w botanice 
wątpią o tern zupełnie.

Silna kobieta. Kobićty szwedzkie znane są z swo­
jej siły cielesnej, i jest nawet p rzys łow ie , iż szwedzka 
dziewka mocniejsza jest, niż dwóch duńskich parobków. 
Pewna szermierka, mająca la t  ośmnaście, dobrze zbudo­
wana, i znajdująca się obecnie w Sztokholmie, ciągnie 
wóz naładowany, któregoby dwa konio z miejsca ruszyć 
nic mogły; trzcina palcami rozłamuje podkowy, a talary 
zębami rozcina. Z resztą dziewczyna ta ma być nad­
zwyczajnie pięknej urody,, i ma mieć bardzo piękue 
bloud włosy i miłosne błękitne oczy.

lledaklor J a n  A e p .  K a m i ń s k i , Druk Piotra Piltera} we Lwowie.


